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= Ś. i Ksiądz Arcyoiexup oj WU jego twarz i na siwy włos, mogłeś odrazu zam 
'uważyć, że człowiek ten siedmdziesiątkę już 
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Przez pięć ostatnich lat zwracał na siebie 


uwagę mieszkańców Krakowa jeden czło- 


dopisywała; jeździł powozem, zaprzężonym 
do pary koników, a prawie zawsze jedynym 
celem jego wyjazdów. byiy Bronowice pod 
Krakowem. Tam miał dworek, tam miał sio- 
strę staruszkę, tam zdala od gwaru miej 


_ skiego życia szukał wśród wiejskiej zieleni, 
" wśród wiejskiego, częstego powietrzą odpo- wysoką godność kościelna. a mimo ło w ałaż 
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przeszedł, ale gdyś rzucił wzrokiem na jego 


7 wiek. Najczęściej można go było zobaczyć oczy, na dobrotliwość i pogodę, z nich bijącą, 
5% porach letnich, po południu, gdy pogoda byłeś pewnym, że duch tego człowieka. dużo, 


musi mieć w sobie młodzieńczości. 

Tak też rzeczywiście i było. Kto miak spoż 
sobność zbliżyć się do $. p. Areybiskupa, kto 
miał szezęście przebywać czas jaki w jego 
towarzystwie, nabierał dziwnego przywiąza* 
nia do tego starca, piastującego przecież taki 
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bunkach z młodszymi tak niezwykle prostego, 
że czlowiek czuł się. wprost rozbrojonym, peł 
nym czci dła niego, ale zarazem pełnym swo 
body wobec niego. „Salvete fratres“ (witaj: 
cie bracia) — mówił ksiądz Arcybiskup, spo- 
tykając się z młodszymi księżmi w sali na 
dole na pralłatówce. A mówił to zawsze 
z uśmieszkiem, który prawie nigdy z jego 
twarzy nie znikał, Potem zagadnął kogoś 
z obecnych o rozmaite sprawy, słuchał dowei: 
pnych opowiadań i jakże nieraz serdecznie 
się uśmiał, Co to za miły był widok ten we 
soły Arcybiskup! Jakże się go kochało za tę 
niewymuszoność, za tę serdeczność wobct 
młcdszych! kiedy zaczał opowiadać, słuchał 
go każdy zszipartym oddechem. Słowa jego 
brało się na wagę złota, zwłaszcza gdy opo“ 
wiadał o korcielnych stosunkach pod da- 
wavin rzędem carskim. Jak on te stosunki 
zna! doskonale! Przecież tam był biskupen, 
a puig ANI, == pe Jako 


bire l die na a DEE ogromne 
przestrzenie. bo calą Rosyvę europejską (prócz 
Polski Kongresowej) i Sy AF. Jako biskup był 
ksiądz ŚSvuon człowiekiem bardzo czynnym 
$ ruchliwy, zwiedzał odległe miejscowości, 
naprawiał 7-0, podnosił to, co upadało. Z por 
dziwienia godna s'ytrwałością znosił trudy, 
nieodiącznie uwiazane z takiem podróżami, 
zdarzało się nieraz, że sam musiał sobie przy” 
rządzać trcechę strawy, aby zaspokoić głed. 
Wiele więc przeszedł, wiełe widział, mógł więc 
o tem opowiulać, jako nagezny świadek 
i jako ten, który ezesto sam w wypadkach 
brał żywy udział. Słuchało się «stem tych 
opowiadań w ten sposób, jakby się siuchało 
hisioryi, opartej na źródłach. Bo ks. Arcy* 
biskup Srmon był jakby żywa historya, z całą 
pewnością był częścią historyi Kościoła na 
kiemiach dawnej Rosyi i to częścią wielką. 
Praes jege jednakowoż nie ograniczała się 
(do samej Rosyi. I w Królestwie Polskiem znają 
bardzo dobrze Arcyb. Symona. Idźcie do tych 
miast. Kongresówki, guzie są stolice biskupie 
a koło nich kapituły i spytajcie się tam, czem 
był dla nich zmarły ksiądz Arcybiskup? Nie 


Š. p. Ksiądz Arcybiskup Symon.’ 


z żywem przejęciem wam nie odpowiedział. 
Spotkalibyście tam nieraz jego uczniów. Księq- 
ża z Królestwa, którzy przyjechali na po- 
grzeb Arcybiskupa do Krakowa, opowiadali, 
że niema ani jednej dyecezyi na ziemiach 
Królestwa Polskiego, gdzieby nie było przy” 
najmniej kilku uczniów ks. Symona. Bo, za: 
nim został biskupem, był wprzód ks. Symon 
profesorem, potem rektorem akademii ducho- 
wnej w Petersburgu. W stolicy carów uczył 
i kierowal wychowaniem młodych księży pol: 
skich, których tam dla studyów musiano wy” 
syłać. Był on tam prawdziwym ojcem dla teo- 
logów, był zarazem gorącym patryotą, dba: 
jącym usilnie o to, by mlodych Polaków, rzw 
cónych w obcy świat rosyjski, ten świat nie 
przygniótł i nie zagasił w nich uczucia miło” 
ści ku ojezyźnie. 

Znała go tedy i kochała Mongresówka. 
Znała go więcej, niż Galicya, więcej niż Kra- 
ków. Kim był ks. Arcybiskup Symon, wie- 
dzieli w Krakowie tyłko ci, którzy się z nim 
zetknęli bliżej. Ogół nie był dobrze uświado- 
miony, kto to jest ta wzniosła postać starca, 
pokazująca się czesto na ulicach śródmie: 
ścia. Ogół nie miał nieraz żadnego o tem po- 
jęcia i dopiero, gdy w czasie rozmowy przed- 
stawilo się tu lub ówdzie wybitne znaczenie 
tegó człowieka, jego zasłagi, położone dla 
Kościoła i Ojczyzny, niejeden wyznawał za- 


wstydzony: „A ja. nie wiedziałem, że to taki 
człowiek“. : 
Nie wiedział także ogół o tem, o czem 


przecież powinien chyba był wiedzieć, że ks. 
Arcybiskup Symon był:wygnańcem za sprawę 
katolicką i polską. Gdy został mianowany 
biskupem płockim i gdy właśnie wtenczas wy: 
szło: rozporządzenie carskie, iż nabożeństwa 
po kościołach mają się odprawiać w języku 
rosyjskim, ks. biskup Symon wydał rozpo: 
rządzenie do swych kapłanów, że mają od- 
prawiać wszystko po polsku. Za to rząd car- 
ski odebrał mu biskupstwo i ks. Arcybiskup 


musial szukać przytułku w Odessie. Z Odessy, 


wyjechał w r. 1901 do Rzymu, gdzie przeby” 
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wał aż do r. 1913. W Rzymie był duszą tame, 
tejszej kolonii polskiej, a u Ojca św. był do~, 
kaejdziecie tam gni jedqego kapłana, któryby, „ radcą „w. sprawach, „tyczących się , Polski, 
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Z Rzymu także wyjechał do Ameryki, aby tam 
uporządkować sprawy Kościoła polskiego na 
drugiej półkuli. I tam także zasługi jego są 
wielkie. 

Na tem jednak działalność zasłużonego bi“ 
skupa i wygnańca bynajmniej się nie skoń- 
czyła. Zmarły Arcybiskup był jeszcze człowie* 
kiem nauki. To był człowiek wielkiej pracy, 
naukowej, znawca biblii, znawca języka he- 
brajskiego, tłómacz „Pięcioksiągu* Mojżesza, 
tłómacz „Psałterza“, tłómacz „Listów św. Pa- 
wla“. Przetłómaczył także na język polski ko“ 
$cielne hymny łacińskie, znajdujące się w ofi- 
cyum kapłańskiem. Był on powagą naukową 
pierwszorzędną na ziemiach połskich na polu 
bibli. Przy tej sposobności wspomnimy, że 
„Listy św. Pawla“ wyszły w Krakowie, osta- 
inimi czasy wyszedł „List do Rzymian z ob- 
jaśnieniami, pod prasą zaś jest „List I. do Ko- 
ryntyan* — są one dostępne dla ogółu, każdy 
może je sobie nabyć (zwłaszcza, że są tanie) 
i przeczytać w pięknem tłómaczeniu Symona. 
Mówiąc o nanee ks. Arcybiskupa, wspomnimy 
także, że zmarły posiadał wspaniałą biblio- 
teka. Tyle książek i to wszystko prawie z dzie- 
dziry biblijnej, że człowieka egarniało zdu* 
miewie. Znalazłeś tam książki francuskie, an“ 
gietskie, włoskie, czeskie, rosyjskie, niemie- 
ckie. nie mówiąc o hebrajskich, a książki te 
nie leżały dla „parady, łecz służyły zmar- 
lemu w jego badaniach. 

Takim był ten człowiek, którego we Środę 
przed Bożem Ciałem odprowadzaliśmy na 
cmentarz. Odprowadzaliśmy tłamnie. Mimo, że 
dzienniki cały tydzień z powodu strejku nie 
wychodziły, mimo, że nie można było szerszej 
pibliczności dać znać o życiu ks. Arcybiskupa, 
to jednak Kraków jakoś dziwnie tę śmierć od- 
czuł i humny w pogrzebie wziął udział. Wzięti 
udział także goście. Przyjechał ks. Biskup Wa; 
tesa z Tarnowa, ks. Biskup Ryx z Sandomie- 
rza, przyjechała cała kapituła kielecka, jeden 
delegat z Warszawy, a udział gości w tym 
pogrzebie byłby nieporównanie większy, gdy" 
by nie dzisiejsze opłakane stosunki wojenne 
na kolejach. Jeśli jednak nie wszyscy, którzy 
kochali ks. Symona, mogli osobiście w pogrze- 
bie wziąć udział, to duchem szła za tą kochana 
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trumną caia łowne, say wszystkie dyecezye 
dawnej Rzeczypospolitej i błagały wraz z or- 
szakiem pogrzebowym Pana Zastępów, aby 
duszy tego człowieka dał wieczny odpoczynek 
i aby jej światłeść wiekuista świeciła na wieki. 
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e Więcej miłości chrześcijańskiej ! 
x 
5 — Rodzice! Kochajcie swoje dzieci więcej! 

— Jak to? Wszak my dla nich żyjemy, — 
z myślą o nich budzimy się co rano, troska o nia 
spędza sen z naszych oczu, od ust sobie odejmt- 
jemy, byle im tylko chleba przysporzyć. Czyż to 
jeszcze słaba miłość? 

— Tak, wiem o tem, znam bohaterską nieraz’ 
miłość rodziców de dzieci, zaam matki, co sama 
stare zdzierają ubranie, byle córkę najpiękniej 
przystroić, i ojców, co od rana do nocy zamęcza ją 
się pracą, by synowi umożliwić kształcenie sią 
w szkołach; ze czrią i głebokiem wzruszeniem 
chylę głowę przed waszą pracą i miłością, 
rodzica, ale mimo to jeszcze raz powtarzam: ko» 
chajcie więcej swoja dzieci Bo, choć bezwątpie- 
nia wszyscy je kochacie, aje w waszej miłości je- 
den jest brak, na który wam właśnie chcę zwró+ 
cić uwagę, brak, który sprawia, że waszą miłość 
jest jednostronna, że kochacie w swoich dzieciach 
przedewszystkiem. a może jedynie ciało, a zapos 
minacie o ich duszach; <łatego mówię: kochajcie, 
sweje dzieci więcej po chrześcijańsku! 

Ucze w jednej we szkół średnich. Zdaję sobie 
debrze sprawę z tego, jak ważne zajmuje stano- 
wisko; wiem dałej. ve młodzież, którą obcenia 
uczę, już sie może aigdy w życiu z religijni 
książką nie spotka (należymy bowiem do społe-j 
czeństwa, które wszystko chee poznać, czytań 
z wyjatkiem tylko dzieł religijnych), a zatom żą 
powinna wyjść ze szkoły Średniej, jeśli już nie 
z dokłudnenm poznaniem nauki Kościoła katołi 
ckiege, to przynajmniej z wiarą mocna: i towl- 
śnie umocajenie wiary w duszy młodzieży przy" 
świeca mi niejako cel pracy. Z drugiej strony tysi 
ludziom zależy na tem, by nasze młode pokola. 
nie nie byłe mrów zbyt religijacma; wiem i o tem4 
że młodzieży dusza tak podatna na wszelkie ze 
wnętrzne wplywy da się, jak wosk ucniatać, ur 
biać w ręku dobrego, jak i zlego człowieka. m 
więc praca katechety może być zupełnie bezskny 
teeana. To też ciekawy bylem, jak to właściwie 
jest z religijnościaą mledzichców, którzy opag 
szezają szkolę średnią, idą na wyższe studya lut 
wprost do pewnych zawodów społecznych. Z tego: 
względu przy końcu bieżącego roku szkolnego 
usządziłem wsrod uczniów najwyższej klasy skay: 


mną ankietę religijną. Mianowicie na lekeyi reli- 
gii podyktowałem im kilka pytań, na które mięli 
w ciagu godziny odpowiedzieć. Chodziło mi o to 
iw pierwszym rzędzie, by pisali szczerze, ze serca, 
dlatego urządziłem to w klasie; gdybym im to za- 
„dał do domu, to niektórzy byliby może powycią- 
gali zarzuty z książek, wątpliwości cudze, nie 
własne; nie chege ich krępować sobą, poleciłem, by, 
wypracowania podpisywali nie swojem nazwiskiem, 
ale dowolnie wybranem godłem. To- wszystko, 
& szczególnie forma tych odpowiedzi prosta, ser 
deczność i bezpośredniość w przedstawieniu 0so- 
bistych przeżyć duchowych są mi rękojmia, że 
pisali szczerze. Oto kilka momentów z ankiety, 
o której mówię, 

_ Na pytanie: Czy moja wiara jest powszechną? 
(t. zn. czy. wierzą we wszystko, czego Kościół ka- 
tolicki naucza) kilku odpowiedziało przecząco; wy- 
mienili szereg artykułów. wiary, w które nia wie- 


szą, np. nieomylność Papieża, piekło, grzech pier 


worodny itd. Na oko wyglądałoby to bardzo tra- 
gieznie; ale tak nie jest; pokazało się bowiem, ża 
ci uczniowie wcale prędko zapomnieli naukę re- 
ligii z klas poprzednich 4 że fałszywe mieli o tych 
kwestyach pojącia. Ten n. p., któremu się nie 
podobał dogreat o piekle pisał: „Nie może mi się 
w głowie pomieścić, żeby mię dyabli mieli po 
śmierci widłami w kadzi smoły przewracać”, 
Oczywiście nie było mi trudno wytiumaczyć, ża 
iago wcale Kościół nie uczy, że to tylko wyskok 
czyjejś bujnej fantazyi. Podobnie wyjaśnilem 
i inne zaczepione artykuły wiary i powiedziażem, 
to jest dogmatem czyli nauką objawioną, a co jest 
; rzypuszczeniem lub nauką teologów; w ten Spo- 
sób nastąpiła zgoda, wątpliwości ustąpiły. 
Dalsze pytanie brzmiało: Czy moja wiara jest 
Jng, a jeśli nie, co ją osłabiło? — Wielką wagę 
„rzykładałem do odpowiedzi na to pytanie, Chcia- 
„ami mianowicie poznać, czy i o ile moi uczniowie 
obserwują swoje życie religijne, czy widzą spadek 
wzgłędnie podniesienie się uczuć religijnych, czy 
sobie zdają sprawę z doniosłości tych przemian. 
duchowych, czy badają ich przyczyny. Otóż nie- 
którzy potraktowali tę kwestyę dość obojętnie: 
znaczna jednakowoż większość wzięła się do niej 
z całą powagą, jaką ta rzecz ze sobą przynosi 
i obszernie ją omówiła. A więc podkreślono 
zgubny wpływ towarzystw obojętnych dla wiary, 
lektury niereligijnej i w. i. Co mnie jednakowoż 
mderzyło i z całej ankiety na pierwszy plan się 
wysunęło, to wskazanie rodzicielskiego wpływu, 
jako czynnika decydującego w religijnem wycho- 
waniu. Jeden np. pisze: „Bywałem wśród ludzi 
niewierzących, czytałem książki niereligijne; bez 
"ątpienia osłabiło to moją wiarę, a jednakowoż 
nie-wyrzuciło jej ze serca; że się to nie stało, mam. 
`z pierwszym qzędzie do zawdzięczenia moim ro- 
<.igom, Są ludźmi prostymi; nie szukałem też 
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u nich naukowego uzasadnienia moich wierzeń, 
ale zawsze działała na mnie ich serdeczna wiara, 
feh prosta modlitwa. Kiedy przyjeżdżałem do nich 
na święta lub wakacye, widziałem, jak im dobrze 
z Bogiem, jak im wiara wystarcza do szczęścia; 
to były moje rekolskcye!* Błogosławiona prostota 
wierzących rodzieów i szlachetność młódzieńca- 
syna zbudowały trwałą opokę wiarę; snać do wiel- 
kiego zadania, jakiem jest tworzenie religijnego 
charakteru w sercu dziecka, nie potrzebują ro- 
dziee studyów uniwersyteckich, Wystarczy ży- 


cie z Bogiem i w Bogu. 


Natomiast inny na tosamo pytanie taką do- 
słownie dał odpowiedź: „Końezę szkołę średnią, 
pójdę między ludzi, sam odtąd będę tworzył swoja 
życie samodzielnie. Boję się go jednak, bo go nie 
mam na czem oprzeć; mója wiara, o którą się 
inni oprzeć chcą, dziś słaba, bardzo słaba. Naj- 
większą wine pewnie ja sam za to ponoszę, ale 
jej część spaść musi i na tych, których najwięcej 
kocham — na mcich rodziców! Tak! Bo w na. 
szym domu zawsze panowała niereligijna atmo: 
siora; matka, układając mię da snu, nigdy mię 
zpakiem krzyża nie znaczyła; gdy byłem w niż: 


„szych klasach, ksiądz nam zawsze mówił, że dzień 


trzeba z Bogiem zaczynać i kończyć — u nas nileń 
Bię nie modlil, nikt się też o mój pacierz nie tro- 
szczył. Gdy byłem w wyższych klasach, gdy się 
mną już przestano krępować, słyszałem w domu 
szyderstwa z procesyi, nabożeństw, kościelnych, 
ze spowiedzi nawet. Buntowało się coś we mnie 
przeciw temu; bo jakże, przecież to także świę- 
tość; jeśli się nie wolno śmiać z obchodów naro- 
dowych, to czemu wolno z kościcinych? "lo też 
dziś odchodzę od rodziców w życie z żalem ter 
większym, że ich kochałem i kocham dotądi!* 
Maiko, ojcze tego syna! Wy tych słów chyka 
czytać nie będziecie; ale być może syn je wam 
kiedyś powtórzy; wyobrażam sobie, że to będzia 
nieszczęście dla was wielkie i cios najboleśniejszv, 
cios tem boleśniejszy, żeście i wy wzajemnie tego 
syna kochali; wasza miłość doda do niego nową 
przykrość, nowym będzie ciosem. 

A teraz pytam się: czy taki dom, jak ten oni: 
samy przez biednego młodzieńca, to wyjątek? 
Niestety — jest ich więcej, a szczególnie wśród 
naszej inieligencyi. Niema tam modlitwy, rozmo- 
wy religijnej, niedziela cd dnia powszedniego ró- 
èni słę tem tylko, że się w ten dzień przybiera 
w czystą, świeżą odzież, zresztą cały dzień, który, 
w domach prawdziwie chrześcijańskich przez speł- 
nianie praktyk religijnych otrzymuje piętno ja” 
kiegoś uduchowienia, tam upływa wśród nudy, 
którą ma usunać spacer, teatr czy kawiarnia. Do-, 
dajmy do tego, że w tych domach przy obiedzie, 
kolacyi, z okazyi czyjejs wizyty wytacza się za- 
rzuty pod adresem Kościoła, jego nauki, że ofiarą 
szyderstw stają się czasem spowiedź, tajemnice 
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|wiary, to nie wolno się dziwić, że w takiej wychion 
|wane atmosferze dziecko powie kiedyś: dom r0+ 
dzinny osłabił moją wiarę. j 
Zwróćmy się do sfer niższych. W domach in: 
 teligentnych niereligijność ujęta jest w formy bar- 
dzo nieraz kulturalne, kryje się poza ironicznym 
trazesem, poza PT REA dwuznacznikiem, lub 
niby naukową argumentacyą, ale ot w domu ro: 
hotnika wystepuje bez osłon: jako pospolite szy: 
derstwo z świętości religijnych. mrzekleństwo 
„przeciw wierzącej matee iub dziecku, bluźnierstwo 
straszne, zdarzają się tam wypadki nawet bezcze: 
szczenia. przedmiotów religijnych. Czy nas to nie 
przeraża, że wiola dzieci w takich sie chowa dox 
mach. Zdarzały się wypadki, ż9 blużnierstwa ojca 
napełniały dziecko wstrętem, że je nawet do Bos 
ga zbliżały, ale najczęściej idzie ono w ślady ojca« 
Jakże okropna spełnia on dzieło! — świadomia 
burzy ołtarz Boga w duszy swego dziecka, jego 
"duchowy zabija żywot, przez to — nie wahajmy 
się nazwać rzeczy po imienin — dokonuje zbio: 
dni dzieciobójstwa! Choćby nie wiem już jak go- 
rsco stę starał o dobrobyt dziecka, — on go nie 
KU — on je nienawidzi. Bo, jeśli już sam nie- 
wierzący, Bóg go osądzi. mniejsza o to, ale niech- 
žo swemu dziecku pozwoli- wierzyćł 
Zapewne, że nasi czytelnicy do tego rodzaju 
-ludzi nie należa. ale przecież po zastanowieniu siej 
nad sobą i nad swojem wychowywaniem dzieci 
zauważą może niejedną w tym względzie winę! 
IA zatem mimo wszystko, €D wy, rodzice, robicie 
Idla dzieci, nie waham się powtórzyć słów, od 
(których zacząłom: rodzice, więcej kochajcis 
idzieci, t. j. wiecej po chiześcijańsku! 
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We wtorek 28 maja wiełzie tłumy ludu to- 
warzyszyły we wspaniałej procesyi przeniesienia 
relikwii bł. Andrzeja Boboli z domu QQ. Jezuitów 
mzy Małym Rynku do kościoła św. Barbary, 
jw Krakowie. Procesyę prowadziło trzech Bisku- 
pów i wielka liczba duchowieństwa. Przez cały 
dzień trwały nabożeństwa przy tłumnym udziale 
ludu, głoszono słowo Boże w tym celu, aby roz- 
budzić nabożeństwo do błogosławionego kapłana 
i Polaka, męczeńnika za Wiarę świętą. 

W tym samym celu przypominamy. czytelni- 
kom naszym niektóre szczegóły z życia Bobdi. 
rodził się w r. 1592 w wo jewództwie sandomier= 
skiem. O latach jego dzieciństwa i pierwszej mło» 
dości nie nie wiadomo. W 19 roku życia wstąpił 
do zakonu OO. Jezuitów .w Wilnie, gdzie po dwóch 
latach nowieyatu złożył śluby zakonne — w r. 
615. Wysłany został następnie nrzez swoich. , 
przełożonych do Braunsbergu, gdzię mu powie: 


- 


Ks. J. P. 
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rz0n0 usuczanie młodzieży, następnie udał się d7 
Połtawy, na „wprost przeciwne krańce Rzeczyno- 
spolitej, 1 znów tam miał za obowiązek nauczanie 
młodzieży w szkole jezuickiej. Z Połtawy wraca 
za. jakiś czas do Wilna i słucha tutaj wykładów, 
teologii, uczy się pilnie, wreszcie jako już trzy» 
dziestoletni mężczyzna otrzymuje św ięcenia, kie 
płańskie 12 marca 1622 roku. W czasie swoich 
studyów teologicznycii zapoznał się z Sarbiew- 

skim, znanym t cenicnym w całej oświsczonej 
Europie poetą łaciński::. Ponieważ Andrzej wy- 
kazywał najwięcej uzaolnienia na noiu kazno- 
dziejstwa, więc po święceniach wyznaczyli mu 
jego przełożeni kościół św. Kazimierza w Wit 
nie — w tym cełu, aby tam miewał kazania. Na 
czas jego pracy duszpasterskiej przypada graso- 
wanie morowego powietrza w samem mieńcia 
i okolicy. Z zapomnienie o sobie oddawał się 
ksiądz Bobola pracy nad nieszcześliwymi, pod- 
nosit i pocieszał, z narsżeniem własnego życia 
szedł do domów zapowietrzonych, mimo że kilku 
kapłanów już padło ofiarą. Przy łasce Bożej jed- 
nak Bobola przetrwał zarazę szeześliwie. 

Po sześciu latach pobytu na stanowisku kas 
znodziei w Wilnie wysłany zostaje w r. 1680 do, 
Bobrujska, miasta położonego nad rzeką Be re- 
zyną, Było tam Kolegium Jezuitów, ks. Bobola. 
miał tam być superiorem. Jak wszędzie, tal 
i w Bobrujsku pracował gorliwie nad szerzeniem 
Królestwa Bożego w duszach ludzkich, Ściągał 
masy, ludu do swego kościoła i porywał je ku 
Bo  kwłaszcza przez swoje kazania, bo wspo-' 
mini y już poprzednio, że ks. Bobola był 
mrzedawszystkiem żarliwym znakomitym kazno- 
dzieją, Kazaniami swemi zaszczepiał wiarę, po~ 
giębiał obyczaje chrześcijańskie, nawet nawracał.! 
I tak np. nawrócił popa, który rozezewniony jes 
słowami całą swoją parafię do ks. Boboli ` przy- 
piowadził i zg słosił przejście w szystkich na wiarę, 
katolicką. 2 

Był jednak Andrzej Bobbła takim kaznodzieją 
dlatego, że był zarazem mężem mod'itwy i wiel- 
kiej cnoty. Dlatego błogosławił Bóg jego słowom 

i dał mu dokonywać wielkich rzeczy. 

Polem pracy bł. Andrzeja był wschód polski, 
tj. Litwa i Ruś. Był zmuszony pracować w moj 
rzu szyzmatyckiem, wśród ludzi prawosławnych, 
nienawiścią ku katolicyzmowi przepojonych 
i w dodatku pracować w czasach wojen i burz. 
Od wschodu napadali Moskale, na wschodnich 
granicach Polski wzbierały już czarne, gromowa, 
chmury. Szyzmatyckie chłopstwo kozackie pod 
dowódctwem swoich atamanów napadało na 
osady katolickie, na miasta i wsi, na koścłoży, 
i klasztory. Wyginęło wiele tysięcy ludzi, w pe, 
rzynę poszły bogato wyposażone kolegia jezui- 
ckie na wschodnich kresach, jak w. Smoleńsku, 
C Pińsku, Nieśyiężu i t 4, _ Kozaków podburzsli 


6 Błog. Andrzej Bobola. — W lipcu. 


-~ "w kapnom polskim i katolickim popi pra- 

-<aWwni. Blisko czterdziestn księży poniosło 
suraszną Śmierć z rąk rozhestwionych Kozaków. 

Bobola opuścił już Bobrujsk i mieszkał w Piń- 
sku, gdzie Jezuici meli kolegium. Gdy tam je- 
hał, przeczaewał $mierć męezeńską, jechał jednak 
z poddaniem się wołi Bożej. Z Pińska był znut- 
szony razem z innymi współbraćmi ratować sių 
ucieczką na wieść, że zbliżają s się watachy koza- 
ckie. Kozacy całe 'Koleg zium zburzyli, nie znalazł- 
szy jednak księży, rzucili się na okolice, by ich 
schwytać. Schwycili jednak tylke Bobołę na dro- 
dze do Janówa. 

Na widok kozaków peleeł się ks. Andrzej 
Eogu, zdając się na Jego wałę. Rozjuszeni i i wście- 
kli. kozacy otaczają go dokoła, jeden z nich ciał 
go dwa razy szablą w rękę, drudzy powadili go 
na ziemię, zdarlii z niego ubranie, przywiązali na 
pół nagiego do płotu i niemiłosiernie kołem obili. 


Potem przywiązali go do kenia i pognali z sobą 


do Janowa. Tu pastwili się nad nim w tak okru- 
tny sposób, iż dziw powstaje, jak człowiek po- 
trafi tak się rozbestwić, gorzej od zwierzęcia. 
skłuli go szablami, odcięli mu rękę, oczy; nos, 
wydarli język, aby nim nie wydawał słów mo- 
ulitwy. Palili mu pierś i beki rozpalonemi po- 
c'odniami, nareszcie całego krwią zbroczonego, 
oxrytego ranami i już konającego, porzucili na 
środek drogi na śmiecie i błoto, aby tam życie 
skończył. Tak umarł Andrzej Bobola dnia 16 maja 
1657 roku. 

Dokończywszy zbrodni, kozacy uciekli. 
Wtedy dopiero zbiegła się ludność katolicka do 
ciała zmarłego, okrzyk zgrazy podniósł się z ust 
wszystkich widzów na jego widok, ale zarazem 
coraz szerzej szedł głos inny: To święty! To mę- 
czennik! Pogrzeb Boboli odbył się w Pińsku. Na 
grobie jego działy się cuda, po któryeh stwier- 
dzeniu, że śmierć jego jest rzeczywiście śmiercią, 
męczeńzką, poniesioną za wiarę, Stolica Apo- 
stolska uznała go 1755 r. Męczennikiem za wiarę 
i Wielebnym, a w r. 1853 policzyła w szeregu 
błogosławionych. Dałby Bóg, aby bł. Andrzej zo- 
stał rychło kanonizowany. 

Zmarły niedawno 'ks. Arcybiskup Symon opo- 
wiadał, iż w czasie objazdu w dyecezyi mohyłew- 
skiej był w Polocku, dokąd w r. 1808-ciało bł. 
Andrzeja zostało przeniesione i widział ciało Bło- 
gosławionego, a nawet dokonał aktu ubrania go 
w nowe szaty kapłańskie. Ubranie jego bowiem co 
pewien czas próchnieje tak, że zachodzi potrzeba 
zastąpienia go przez inne, natomiast ciało Bo- 
boli, aczkolwiek mocno pociemniało, trwa nicna- 
ruszone i nie ulega rozkładowi. Opowiadał Ks. 
Areybiskup, że rzeczywiście widział ślady past- 
wienia się, np. ucięty nos, ślady skłucia szablą. 
'Trumna, w której Bobola łeżał, wyłożona - la 


watą. Watę tę usunięto, by ją zastąpić inną. Otóż 


mówił Ks. Arcybiskup, że ta wata wydawała 
przemiłą woń — sam to stwierdził Wate tę 
i szezątki ubrania rozebrali ludzie, iako droge- 
cenne relikwie, 

Wspomnieć jeszeze trzeba na końcu, że z po- 
stacią. Bł. Boboli związana jest przepowiedni» 
o wskrzeszeniu Polski. Ze wszystkich przepowie- 
dni o losie Polski — ta jedna nosi cechy wiary- 
godności, tem więcej, że do dziś ze wszystkienx 
się ziściła — spełnić się mają jeszcze dwie rze- 
czy, a mianowicie, że „w nkładach pokojowych 
nastąpi wskrzeszenie Polski“ — i że Bobola be- 
dzie og złoszony Patronem całej Polski. Kończąe 
tę garść szczegółów 6 naszym świętym —= Po- 
Jaku i męczenniku — zachęcić przgnęlibyśmm 
czytelników, aby się gorąco do niego modlili i po- 
lecać mu nie przestawali naszej ukochanej Polski. 

S. 
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Przeszły miesiące licznych nabożeństw, miesią- 
ce gorętszej, niż zwykłe, modlitwy. Maj gromadził 
nas przed oitarzami Maryi, wiódł nas do kościa- 
łów i kaplice Najśw. Panienki, gdzie śpiewalśmy, 
rzewne litanię i polecaliśmy się opiece naszej Mi- 
tki w niebie. Czerwiec odsłonił przed nami pierś 
Zbawieiela, pokazał nam ją przebitą, 
Serce, najsłodsze, najmiłościwsze, Jezusowe Ser- 
ce. Kupiliśmy się przed wystawionym w Mon- 
strancyi Najśw. Sakramentem, bo wiedzieliśmy 
dobrze, że jest to Jezus Chrystus prawdziwy, æ% 
więc ze swojem najświętszem Sercem. Czcząa 
Najśw. Sakrament, czeiliśmy Serce Chrystusa 
Pana. 

Dziś już skończył się maj, przeszedł czerwiec 
i nadeszły wakacye, nadchodzą żniwa. 

Nadeszły wakacye! 

Co znaczy to siowo? czem jest ten wyraz? Idż- 
cie ku młodym chłopcom czy dziewczętom, co 
chodzili do szkoły przez dziesięć blisko miesięcy: 
i zapytajcie się ich, co to są wakacye? Zobaczy- 
cie, jak się uśmiechną, jak roztworzą ręce ku s%0- 
bodzie, ku polom i niwom — i to będzie ich calu 
odpowiedź. Przez dwa miesiące szkoła zostaje- 
zamknięta, nauczycielstwo rozjeżdża się do siwo- 
ich rodzin, nauki nie prowadzi nikt, miody szkol- 
nik i młoda szkolnica zostaje własnością tylko 
rodziny i do rozporządzenia, tylko swojego do- 
mu. Wiec ojcowie, a z braku tych matki, mają te- 
raz większy obowiązek czuwania nad młodzieżą. 
Starsi gospodarze i gospodynie we wsi tak samo 
baczne mieć winny oko na młodzież, aby sie nia 
psuła, nie waięsała wieczorami, nie łaziła na kra- 
dzież ziemniaków czy zboża. Pewnie, że w czasie 


wakacyj dziecko, co się cały rok piłnie uczyio. 


powinno mieć trochę odpoczynku, ale z drugiej 


a w nicj 


a 
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strony żle byłoby, gdyby ono nie nie chciało ro- 
bić, gdyby nie chciaio pomódz matce ezy, ojcu 
w robocie domowej. 

„Polski Siew“, śdac do rak swych  czytelni- 
ków, pragnie ich zachęcić do jak najlepszego ko- 
rzystania z tego letniego czasu. Pragnie zache- 
cić ojców ġ starszych, aby mieli na sercu dobro 
młodzieży, aby: dobrocią i łagodmością, a gdy 
trzeba to surowością i skarceniem wpływałi na 
młodzież. Młodych zaś, tych ea mają wakacye, 
wzywa pisemko nasze do posłuszeństwa wzglę- 
dem starszych i do bramia udziału w pracy, zwia- 
szcza pracy koło żniw. 


Bo na karku są żniwa, Żytko już dojrzewa i nie 


upłyną może dwa tygodnie lipca, gdy trzeba je 
będzie żąć, kosić, układać do bab, mendli, su- 
szyć i zwozić. „A potem przyjdzie kolej na psze- 
nicę, na jęczmień i owies — roboty będzie huk 
aż do jesieni, bo co się z jednem człek upora, już 
na drugie przychodzi kolej. Oby Bóg dał wszyst- 
kim zdrowia i sił do pracy przy zbiorach. 

Ach, dawniej, przed wojną nie rozumieliśmy 
tego, że to, co na ziemi rośnie, że to nasz chleb, 
` masze zdrowie i życie! Dziś to rozumiemy, gdy 
mam chleba brak, gdy go z nikąd nie dostaniemy, 
jeśli się nam sam nie urodzi. Dziś rozumiemy. za- 
razem, jaka to łaska Boża. Mieszczuchy tego tak 
mie pojmują, jak lud ze wsi, który rolą się zaj- 
muje, na roli pracuje i z miej żyje. Oby Bóg dał 
tego lata żniwa w jak największej obfitości, oby 
błogosławił w trudach i pracy rolnika. — My im 
od siebie posyłamy serdeczne „„Szczęść Bože“! 


RZENSRNR 


Kiedy Pan Jezus chodziłpo świecie. 


Kiedy Pan Jezus chodził po ziemi, 
Przed gradawnemi laty, 
To się za Jego stobki jasnemi 
Garnęły wszystkie kwiaty i 


Szły polne lilie, niosąc kielichy 
Przeczyste, wonne, białe, 

A łuż za niemi powój szedł cichy 
I te fijołki małe. 


Brątki mu do stóp rzucąły liście, 
Puszyste aksamity, 
A mak ku niemu płonął ogniście 
, W najporanniejsze świty. 


Szły za Nim polem, szły za Nim x. 
. Te rzesze bławatkowe, 
I niezabudki co w rowach siedzą, 

,)W znosiły modrą głowę. 


Stulistnej róży przejasne pą'i 

oń Ma roniły swoją, 

Kobierzec słały te nasze łąki, 
Co pod rosami stoją. 


Biała konwalia wybiegła z boru, 
Zwołuje leśne kwiaty, 

W sło srebrnych dzwonków do Dgs Jaor 
Za wiewem Jego szaty. 

Olwarły oczy stokrocie drobne, 
W miękkiej zieleni śpiące. 

I le narcyzy gwiazdom podobne. 
Co je wybiela słońce. 


Szły za Nim kwiaty, szły za Mia -E a, 
Płynęły falą tęczy y> 

A złoty jaskier pochyla czoła, 
I macierzanka kłęczy... 


Á nasz Pan Jezus patrzał żałośn.- 

i czyma przesmuinemi, 

I błogosławił wszystko, co rośnie 
I kwiinie na tej ziemi. 


I takim tłumem szło owo kwiecie 

_  Łąkami, polem, lasem, 

Kiedy Pan Jezus chodził po świecie 
Przed najdawniejszym czasem. 


Więc dotąd jeszcze, gdy w letniej dc'"ie 
Kwiat gęsto kryje grzędy, 

io słarzy ludzie gadają sobie: 
Pan Jezus przeszedł tędy ! 


Wielka a cudowna w przyrodzie «ua Sig 
chwila. Na smukłych kłosach, w ziocistych la- 
nach, pod żarem słońca, przy szmerze trącaią- 
cych się z falami gnanemi wiatrem kłosów, Coj- 
rzewa ziarno życiodajne zboża. 

Od wielu, wielu wieków corocznie to samo, 
a jednak człowiek myślący, corocznie z podzi- 
wem spogląda na cud Boży, co z ziarna wypo- 
wadza roślinę, narzędzie pomnażania ziarna jo» 
dnego na ziaren wiele. 

Po żniwach ziarno zboża spoczywało jak 
martwe. Rzucono je w ziemię, pokryto ziemią 
przy zasiewie — a ono jeszcze martwe. Później 
poczęło się w niem budzić życie — powoli, po- 
twoli. Kielkuje, ciekawie różową główkę wysta: 
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[wia ponad ziemię, jakoby tas szpilek powstaje, = 


Niebawem różowa barwa w. soczystą przemie< ` 


nia się zieleń. Ale już zbliżają się wichry, ja. 
Bienne. — Młoda roślinka, jak gdyby wiedziała, 
Że mrozy ł lody mogłyby zwarzyć młode jej ży- 
cio, przestaje rosnąć. Drobnymi listkami tylko 
sięga powietrza. 'Wneś je pokryje biały całun 
śniegu. I znów poczyna się sen zimowy.  : sę 
„, Dopiero gdy pod tchnieniem wiosennego ciesz 
Dla śniegi stopnieją, gdy matka-ziemia rozgrza+ 
nem łonem pieści roślinkę, znów. nowe w. nią 
wstępuje życie. gryka og % % SZA 


` W oczach niemal rośnie, Już wysoko wznosi. 


E Się łodyga zielona, Za chwilę kłog chwieje sią 


"»- ma niej, prosto stercząc ku niebu. 3 
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„. Wnet jednak pokornie pochylać się pocznła * 
ku ziemi, obciążony ziarnem coraz to bogatszem, 
coraz to. cięższem. Prawdziwa bogactwo jest po- « 
korne. pyszny zawsze jest czczym kłosem, cho- 
piażby go w złotej umieścić oprawie, $ 
— Bo nasze łany kwitną. Dziwna woń wznosi 
Się nad polem, tak znana a tak miła każdemu, 
co wzrósł wśród tych pól falujących, wśród 
szmeru klosów. ; E eE Fr. EEN AGCA 

„I znowu się zbliża źniwo, iż 
_ Tysiące, setki tysięcy ramion robotniczych 
Ima się kosy, Przy żarze słońca, bez przestanku 
ostre żełazo kładzie na ziemi szerokie pokosy. 
ŻE kohiet i dziowcząt za kosiarzami zbiera 
plon. 

źniwo — to podstawa życia. — Złotem na- 
jeść się nie można. niwo — to ciężki znój — to 
chwila ciężkiej pracy dla setek tysięcy ramion’ 
robotniczych. Ciężka praca — ale w duszy za- 
dowolenie po dokonanej praty, jak po dokona- 
nym dobrym uczynku 
A z tych setek tysięcy robotników, co zdala 
pól ojczystych w ciemnej kopalni czarny do- 


g; 


od 


_ bywają wegiel, co w skwarnej hucie żelaznej ol- 


` 


N 


brzymie kują kawały żelaza, co roztopiony spiž 
leja w iormy, by stężaż i służył czlowiekowi — 


Gi raz po raz, jeśli Bóg dał im to szczęście, że 


miodość na wsi spędzili, oni pół z żalem, pół 
z tęsknotą sobie wspominają: „Już tam pewnie 
nasi w domu przy żniwach — jaż posiekli — już 
awoża'*, i ŻY 

Biedne te dzieci, co w mieście mieszkając, nie 
znają tego Bożego cudu dojrzewania łanu zbo- 
żowego, co nie.wiedzą ani o trudach, ani o ucie- 
clach życia poza murami domu i miasta. ; 

Oorocznie ziarno odrodzone wraca do ziemi, 
by 2a rok przynieść wieloraki plon. 
, I w nasze serca Bóg włożył złote ziarno — 
i oczekuje plonu. On nie chca, byśmy zdołności 
nasze zakopywali, by one spoczywały bez użytku ` 
i korzyści. 

zkyiczie czas, gdzie zażąda 9d nas rachunku, 


izt Oto znowu spora 


„ dością serca wszystkich, którzy, mają | 


Ztote ziarna. = Na pówiłanis naszych Księfj, Prymicrantów, 


Pracujmyż tedy, każdy nad soba wnierw — 
ale zawsze s życzliwą myślą 0 wszystkich 
i wszystkim nam wspólnym celu w Życiu przy- 
szłem, które się rozpocznie po żniwie, w którem 
my padniemy, jako kłosy podcięte kosą śmierci, 

(Robotnik), ~ 


„Ała powitanie nasayo księży Prynicjantów. 


Co za radość jakaś niezwykła panowała 
% wielu parafiach polskiej ziemi w niedziela 
czerwca i lipca? Biją rozgłośnie dzwony, 
z wiosek podąża orszak pobożny, cisną się 
tłumy i z dziwną pobożnością i rozrzewnie* 
niem spoglądają na młodzieńca w suknie 
święte przybranego. Dziewczęta okoliły go 


„wieńcem i wiodą przez pola i łany, a te łany, 
* jakby ścielą się i kłaniają i mówić się zdają: 
„Witaj nam!“ Kwiaty się radują: „I my chce" 


my uświetnió tę chwilę!“ —— I wchodzi po- 
chód w mury kościoła parafialnego i przed oł 
tarzem przybranym w kwiecie staje młody, 
kapłan, ksiądz Prymicyvant. igne 

W kościołach katedralnych na ziemi pole 
skiej w ubiegłym miesiącu dokonali księża 
Biskupi święceń kapłańskich. Ceremonii 
udzielania święceń kapłańskich kilkudzie* 
sięciu. wybrańeom przygłądało się wielu po- 
bożnych, blizkich i krewnych w. katedrze na 
„Wawelu dn. 16 czerwca, widzieli dopełnienie 
przez Biskupa tej wielkiej tajemnicy, jaką jest 
kapłaństwo Chrystusowe. Niezgłębiona to ta- 
jemnies, niewyczerpana, jak morze, niezmie* 


rzona, jak firmament, a jednak tak dobrzę 


rzec można rozumie ją lud .poleki katolicki, 
który taką czcią i miłością darzy swych każ 
płanów, który im i usterki wybaczy i cieszy; 
się i wybucha radością, gdy widzi nowego 
kapłana, 380082090 waw * 
gromadka młodych Ka- 
płanów, dziś Prymicyantów. staja we winnicy, 
Pańskiej, by uprawiać rolę, rozpocząć żniwo! 


»“ spełniać swe kapłańskie czynności dła uświęzj 


cenia i zbawienia dusz ludzkich, Radujmy, sią 
tedy i witajmy okrzykiem wesels fyo ny 
których w: blasku promiennym kapłaństwij 
Pan rzucił swe odbicie; niech sią napełnią 


dobrą i rozumieją, tzem fes 


Na powitania nszych księży abw: :— Złote ziarna. — Błogosławieni cisi, 9 


Chrystusowe, REMA zadi, najpięz 
xniejszą ozdobą, najgłębszą tajemnicą przez 
to trwałe działanie przeświętego charakteru 
święceń kapłańskich. Dzisiejszemu światu zi- 
mnemu, zatracającemu wiarę, to obee, nie- 
zrozumiałe, nie pojmując Chrystusa, nie poj 
mują kapłaństwą. 

Niedługo rozesłani zostaną po parafiach 
nuodzi kapłani, by tam pracować i działać 
nad dobrem dusz im powierzonych, by opa: 
trywać ich potrzeby duszy, i ciała, doczesna 
zarówno, jak i wieczne. Zobaczycie ich 
w waszych wioskach, w chatkach, gdzie 
przyjdą, by wami pokierować i poprowadzić, 
A przeto powitajmy naszych księży Prymi* 
cyantów głosem radości i wesela, cieszmy sią 
wraz z Kościołem katolickim, który w ka- 
żdym nowym kapłanie niejako się „odmładza 
i okazuje swą ciąg złą, dziewiczą żywotność, 
w każdej nowej Mszy św. czerpie swą wszyst” 
ko zwyciężającą, nieodpartą moc. 

Aie pamiętajcie, drodzy czytelnicy o je- 
duym obowiązku, jaki cięży na wszystkich, 
a więc i na was: o obowiązku modlitwy za 
kapłana swego. Tedy zanośmy modlitwę go- 
raco na intencyę naszych Księży Prymicyan- 
tów: „O Jezu, wieczny kapłanie, zachowaj 
tego sługę Twojego w opiece najsłodszego 
Serca Twego, gdzie mu nikt szkodzić nie 
może! Zachowaj jego namaszczone ręce nie” 
pokalane, które codzień dotykać się będa. 
Ciała Twojego! Zachowaj jego wargi nieska- 


lane, które Twą świętą Krwią zaramienione. 


Zachowaj jego serce czyste i nadziemskie, 
które zapieczętowana jest znakiem Twegs 
kapłaństwa. "wą miłością go oitaczaj i broń 
przed zepsuciem świata! Błogosław jego 
prace plonem bogatym, a ci, którym on siu- 
żył będzie, niech się staną jego radością i po” 
ciechą, a w niebie piękną koroną wieczną go 
przyozdobią ''. 

CECODOCODECOOCOGOCECOGOGOOOCEC JOBOÓ 


'Cry zapisałeś się już do „Towarzystwa popie- 
Tania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to "czynić, przesyłając wkładkę roczoą 2 Korony 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy katol“, Kra- 


%ów, plas Maryacki 1, 2, 


Złote ziarna. 
(X. Piotra Skargi). 
, Obowiązek społeczny. 

Wszyscy miłosierni bądźmy, bo bez tej cuoty 
żadna się P. Bogu nie podoba. Bez miłości nie 
waży nie ani czystość, ani post, ani sprawiedli« 
wość. Na tę cnotę wszyscy są obowiązani. Nie 
wszyscy mogą pościć, długo się modlić, za Chry- 
stusa krew rozłewać, ale wszyscy mogą być mi- 
łosierni, aby ludzkie nędze bliżnich swoich odga: 
niali pociechą, płaczem, żalem, pieniądzmi, po- 
mocą, radą. Nie możesz dać wiele, daj mało; nie 
mogąc dać pieniędzy: daj radę, pociechę, naukę, 
słowo dobro i pocieszne. Bez miłosierdzia cnoty, 
inne są jako dom bez jednej ściany, ptak bez jæ 
dnego skrzydła, potrawa bez soli, mowa bez pra» 
wdy, wiara bez uczynków. Za miłosiernymi P. Je+ 
zus na sądzie dekret uczyni, aby osiągnęli niebo, 
a niemiłosierne wiecznym pokarze ogniem. + 

* (Kaz, na niedz. 6. po Św.). 


- 


"Miłość ku bliźnim im jest szersza, tem jest le- 
psza. Dobrze miłować sąsiada, lepiej wszystkie, 
którzy w mieście jednem są, a jeszcze lepiej 
wszystkie obywatele królestwa tego, gdy im do- 
brego eo-czynim, ałbo dla nich co*cierpiem. 

(Kaz. SBejmow. 2-gie). 


Blogosławieni cisi, 
Bo są jak'w polu kłos — 
Nigdy ich w szpon tygrysi 
Nie chwyci wrogi los. 
Dab runie w jednej chwili 
Ktos tylko się pochyli. 
Btogosiawieni cisi, 
Gni nie znają burz ; 
Wia dzikość, podsięp lisi 

iie włergną do ich ausz. 
Só wichrzą namiętności — 

W ich sercach niebo: gości. 
oz óstAWiah cisi, 
Powiem przetrwają złych, 
Žig los nad niemi wisi, 
Lecz nie ugodzi w nich. 
Przez życie przejdą cało — 
Śmierć ich otoczy chwałą, 

Wiktor Gomi avni 


e 


7 (zz) ZĘ R jw A 3 
Pasiuszeństwo dzieci. 
Łódź, która płynie po wozie, musi mieć swego 
sternika. Łódź bez stornika popłynie także, ala : 


gdzie się zatrzyma, nie wiadomo; czy się nie roz- 
bije, albo czy nie zatonie, któż to odgadnie. Taką 


łódzą jest dziecko. I ono musi mieć swego stege 


powin RE ~ Posłuszeństwo dziec. — © zabobonach. 


nika, a z ustanowienia Bożego sternikami jego 
są ojciec i matka. Oni mają kierować wolą dzie: 
cka, aby nie 'szło samopas i nie kierowało się 
swemi zachciankami i przywidzeniami, boby we- 
szło na bezdroża złego życia. Słabe drzewko 
w sadzie podpiera. się palikiem, a słabą wolę dzie- 
cka podpiera się rozkazem, radą, zachętą i rózga. 

Póki dziecko pezostaje pod władzą rodzicie!- 
ską, musi się stosować „do woli rodziców, czyli, 
musi być rodzieom posłuszne. Pan Jezus zostawił 
dzieciom przykład niezrównany: On, Bóg, podle- 
gał rodzicom, a raczej Matce swej i Opiekunowi 
do trzydziestego roku życia. 


Dziecko nie powinno nigdy do rodziców prze- 
mawiać tak: Nie chcę, nie pójdę, nie zrobię. Ani 
też rodzice nie powinni nigdy pytać dziecka, czy 
chce, czy pójdzie, czy zrobi. Dziecko nie ma mieć 
swcj woli, ale wola rodziców ma mu być przewo- 
dnikiem we wszystkiem. Rodzice nie powinni się 
pytać dziecka, czy chce, tylko mają mu kazać 
robić tak, jak sami uznają to za dobre. Gdy zaś 
ojciec lub matka raz co dziecku robić rozkaże, to 
nie może się cofać, tylko ma nastawać, aby xoz- 
kaz był wykonany. Biada ojcu i matce, gdy nie 
"mogą przeprowadzić tego, co sami chcą, ale się 
muszą stosować do'woli swych dzieci. Niech 
dziceko płacze, jak chce, niech szlocha, niech się 
opiera, jak chce, ojciec i matka ustąpić nie mogą. 
Nigdy dziecko nie może postawić na swojem. Je- 
żeli dziecko raz się oprze, jeżeli matka raz ustąpi, 
to dziecko-zaczyna panować, bo odniosło zwycię- 
stwo. 

Pytam się raz motki: „Chodzi wasz chłopiec do 

szkoly?“ Odnowiada: „Nie“. „A czemuż nie cho- 
_ dzi?“ — pytam dalej. „A nie "ehee hunewot cho- 
URNE odnbwiada matka. Biedna matka! Mała 
dzicc™o nią kierue. Co będzie później? A ileż to 
jest tarich słabych matek. 
- Do pos!uszeństwa nakłnniać trzeba dzieci nie 
"wtedy, gdy już wyrosną, ale zaraz, gdy jeszcza 
w koiebce leżą. Im młodsze drzewko, tem je ła- 
twiej nagniesz; starsze się złamie, ale nagiąć sią 
nie pozwoli. Tak samo jest z dziećmi. 

Posłuszne dziecko — to najlensze dziecko i naj- 
większe szczeście rodziców. „Ja mam dobre dzie- 
ci, posłuszne“ — chwali się czasem taka matka, 
I rzeczywiście. Choćby dziero było mądre, po- 
jętne, grzeczne, zdrowe i piękne, jeżeli nie jest 
posłuszne, jest zmartwieniem rodziców, a przyj- 
dzie czas, że będzie i hańbą rodziców. 

Słahej matce krwawi się serce, gdy jej przyj- 
dzie dziecku się oprzeć, albo je zmusić do tego, 
czego ono robić nie chce, ałbo wreszcie zakazać 
mu tego, czego dziecko pożąda. Lecz czy nie le- 
piej, że za młodu ma z dzieckiem walkę, a później 
ma z niego chłubę, aniżeli gdy za młodu dziecku 
ustępuje, a później z-powodu niego gorzkie łzy 


wylewa? Wiee najważniejsza cnota dzieci — po: ` 
słuszeństwo. 
| R On 


Im wyżej, wyżej wzbijasz ponad ziemię ducha, 
Tem większy cię napełnia spokój i otachu. 


Bon Zaleski 


0 zabobonach. 


Dla załatwienia pewnych spraw mu 'ałem się 
udać do Krakowa. Podróż w dzisiejszych czasach 
mie należy wcale do przyjemności wobec przepe!- 
nionych wagonów podróżującymi, między któ- 
rymi przewagę „stanowią bracia starozakomni, I ja 
miałem tę przyjemność, że musiałem stać cały 
czas w krużgamku wagonu tem więcej, że nale- 
żąc do płci brzydkiej, wypadało damom ustąpić 
miejsca, przeznaczonego do siedzenia, To też 
z najwieksżą radością opuściłem wagon, kiedy po- 
ciąg zatrzymał się w Krakowie, żywiąc nadzieję, 
że przynajmniej w doróżce trochę wypocznę, 
która mnie miaia zawieźć do mojego przyjaciela 
mieszkającego na ulicy N. 1. 18. Niestety, do- 
różki dla mnie nie było, trzeba było pieszo iść. Za 
kwadrans znalazłem się już na ulicy pożądanej — 
teraz trzeba było tylko odszukać dom z L 18. Ale - 
tu się cała trudność okazała: przebiegam ulicę 
całą, znalazłem liczby 15, 17, 11 — ale trzynastki 
nigdzie — natomiast znalazłem 12a. Cóż to zna-- 
czy, przecież mój przyjaciel pod trzynastką mie- 
szka. W tej chwili mego zakłopotania, wstaje 
sędziwy mężczyzna w poważnym kaftamie, staro- 
zakonny jegomość i objaśnia mnie, że 12a zastę: 
puje trzynastkę, Fak — zaraz zrozumiałem, 0 €% 
się rozchodzi: a więc i nasz Kraków zaczyna, cho- 
rować na zabobony. Dziwna rzecz, że tej trzy- 
hastki ludzie się tak boją i to nietylko prości, ale 
powiedziałbym jeszcze więcej inteligenci, W Pa- 
ryżu musiano z loż teatralnych trzynastkę usu- 
nąć, bo nikt nie chciał takiej loży kupować. 

Nie jestto jednak jedyny rodzaj zabobonów, 
mamy ich bardzo dużo, prawie każdy stan, każdy 
okres życia ma swoje, mają je ubodzy. i bogaci, 
prostacy i... inteligentni. Wieśniaczka nie sprzeda 
mleka po zachodzie słońca, boby krowa mleko, 
straciła; jeżeli się mleko przez wodę przenosi, 
trzeba je posolić, boby mleka krowom ubyło. 
Gdzieindziej narzeczeni nie żenią się jak tylko, 
wtedy, kiedy księżyca przybywa, bo to ma wTó- 
żyć o mnożeniu się dostatku. Młoda panna musi 


*oblubieńcowi welonem nogi nakryć przy ślubie, 


bo to zapewnia jej panowanie w domu, a małżon- 
kowi tytuł bohatera pantoflanego. w ogólności, 
jeżeli ślub się odbywa w kościele, to wtedy cała 
masa , dziewcząt a nawet i kobiet przychodzi do 
kościoła i z całą dokładnością śledzi każdy, ruch 


Q zasobomech: — - Jeszcze a dka siział 


a nawet i głos eblubieńców, wysuwając stąd ró- 
ine wnioski co do przyszłego losu naważeńców. 
Przypatrując się tym roalicznym a tak śmie- 
sznym i miederzecznym załobanom, mimowołi 
odnosi się wrażenie, jakby sie jeszcze żyło w Si 
sach pogańskich. Tam poganin czeił słońee, gw 
edy, w ogóle stworzenia, składał im ofiary, Tekal 
się ich, przypisując im mac, którą od Boga posia- 
dały — tu tak samo przypisują nasi chrześcianie 
rzeczom moc, której nie mają ani mieć nie mogą. 
Bo jakiż wpływ może wywierać trzynastka na 
życie nasze. Czyż to nie jest Śmieszne, bać się 
tego, com sam albo kto inny napisał. 

Już dwa tysiące lat dobiega, odkąd Pan Jezus 
w swojem przesłicznem kazaniu na górze, nas do- 
kładnie pouczył o rządach Bożych w wszechświe- 
cie, o Jego trosee, nawet o wróbla, który nie sieje 
ami żnie, a żyje, albo o lilii polnej, którą Ojciea 
niebieski przystraja w piękniejszą szatę niż król 
Salamon w swojej chwale posiadał — bez woli 
Bożej ani włos z głowy człowiekowi nie spadnie. 
Taka jest nauka Chrystusa Pana, taką też Ko- 
ściół ciągle głosi — a tymczasem my stwarzamy: 
sobie nowe artykuły wiary; wierzymy wprawdzie 
w jednego Boga, ale obok Niego przyjmujemy 
cały szereg mniejszych bożków, których się lę- 
kamy nieraz więcej niż samego "Boga — bo pod 
trzymastką nikt mieszkać nie chce, 
mniej owi, którzy hołdują temu zabobonowi, a 
tymczasem ci sami nie łękają się przekraczać 
przykazania Pańskie. Zabobony trącą dużo po- 
gaństwem. Dlatego też wszelkie - sz są nie- 
godne chrześcianina. E grzę (6: 

Ale warto się nad tem -.»ianawić, skąd czer- 
pią zabobony swoją siłę, gdzie tkwi ich źródło. 
Przedewszystkiem w duszy. Jdk każdy kwiatek, 
każda roślina zwraca swą giówkę ku słońcu, skąd 
czerpie siły i wzrost, tak i dusza nasza z natury 
swej zwraca się ku Bog gu, szuka Go, czując swoją 
od Niego zależność, pragnąc Go poznać, kochać. 
służyć. Jeżeli duszy naszej pozwolimy iść za ten 
jej naturalnym popędem i pragnieniem, to wtedy 
oma odezuwa wewnętrzny spokój, wynikający 
z tego wewnętrznego przeświadczenia. że jest na 
„właściwej drodze, która ją prowadzi do źródła 
swego bytu i szczęścia. W miarę tego, że się tak 
wyrażę, posuwania ku Bogu przez życie enotliwe 
. a zgodne z nauką Chrystusa Pana, wzrasta wiara 
nasza, mężmieje ufność w dobroć Bożą, rozpala 
się miłość ku Bogu — w takiej duszy niema miej- 
z na przesady, zabobony. Ze św. Pawłem powta- 

za. sobie taki człowiek: „Wiem, komum uw ierzył* 
2 Tim. 1, 12.) — „albowiem pewien jestem, iż 
ami śmierć ami żywot ani amiołowie ami księstwa 
ani mocarstwa ani teraźniejsze czasy ani przyszłe 
äni moc ani wysokość ani głębokość ani insze 
stworzenie mie będzie nas mogło odłączyć od mi- 
łaści Bożej, która jest w Chrystusie Jezusie Panu 
naszym“ (do Rzym. 8, 38, 29.) 


a przynaj- | 


Inaczej dzieje się z duszą, którą w PR naturals 
nym jej biegu kn Panu Bogu ipag 
ałbo inne cele jej w miejsce Boga imb obek E 
wyzuazczamy. Duszą taka, to jakby roślina A 
słańca, wietrzeje, staje się jakby bezkrwista, słaba 
i lekljwa. Łatwo ją jakimkolwiek bądź przesą- 
dem nastraszyć. Jak dzieci można kominiarzem 
nastraszyć, to tak samo i owym ludziom można 
takiego strachu napędzić, że nie będą najmiować 
mieszkań, gdzie trzynastka się znajduje, alba 
przeprowadzać - się w piątek, jako w dniu „feral- 
nym“. 

Ze istnieją zabobony i to nawet w dzisiej: zych 
czasach kultury i oświaty, te dowód, że dusza 
w Boga wierzyć „musi, że wiary te, wyluguwać 
nie można; a jeżeli ktoś reka świętokradzką 
chciałby ją komuś wydrzeć, to go miniowoli po- 


- pycha w objęcia zabobonów, a w dalszem naste 


pstwie pogaństwa. 

Święci w zakobony nie wierzyli Jeżeli kte 
chrzęścianin-katohk wierzy w takie głupstwa, t- 
dowodzi to tylka, że ma slaba wiarę. Wierzy on 
wprawdzie w Boga, ale nie takiega, jak go wiara 
naszą św. katolieka przedstawia: wszecaniocnego, 
wszystko wiedzącego, bez którego nie się nia 
stało, co się stalo, ale słabego, któremu każdy za- 
jąc przelatujący nam przez drogę, albo kobieta, 
którą spotykamy pierwszą z rana, 'oże zamiary 
Jego względem nas pokrzyżow ać. > taki Bóg to 


mie Bóg. Nie dziwnego, że wierzenie w zabobony 


jest „grzechem przeciwko |. »zykszaniu Boskie- 
mu, bo one peprestu obniżają Majestat Boży, ob- 
dzierają Go z tych przymiotów, które Go od stwa- 
rzeń wyróżniają. J. Sz. 


Jeszcze o pojedynk=ch. 


Donosiliśmy czytelnikom naszym niedawno 0 
zniesieniu pojedynków w austryackiej armii, 
gdzie pojedynek nie tylko byi dopuszczalny lecz 
oficer nieraz był poprostu zmtszemy do niego, i- 
naczej bowiem tračit rangę oficerską. Wyraziłi- 


śmy przy tej sposebnaści swe zadowolenie i na-' 


Jzieję, że w ten sposób uczyniony został krok 
napród do zupeinest zarięchania pojedynku, ja- 
ko przeżytku barbarzyńskich ezasów, jako rze- 
czy, która sprzeciwia się zasadom zdrowego roz- 
sądku i jest nadto potępiona przez Kdlkiół. 
Niestety! nadaieje nasze okzrały się bezpodsta- 
wne, dzienniki nie wiadomo na jakiej podstawia 
wadomość tę rozniosły po kraju. W pierwszych 
bowiem dniach ezerwca tego. roku wydały wiedcń 
skie pisma urzędowe wyjaśnienie, iż mieprawdą 
jest, jakoby cesarz zniósł pojedynki w armii. Na- 
dal więc będą pojedynki w „wojsku dopusaczakne, 
Tak więc długi czas. zdaje się jeszcze upłynie, zt- 
nim kultura chrześciańska obali ten przeżytek 
średniowiecznych „rycerskich * czasów, 
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Czytajmy ksiażki! 


zadko do niedawna, a coram częściej dziś 
snotkać można na wsi i w mieście prostego czło- 
jeka, który czytuje pisma i książki, a czytuje 


"m takiem zajęciem, że gò trudno od książek oder- 


= „izy, 


`~ 


wać. W mieście czyta dziś rzemieśnik, na wai 
SL: rolnik czy wsrobnik. stary i młody. 

wda to, że są jeszcze u nas ludziska starej 
daty. co to wolą fajkę dusić i mieszkiem trząść 
A i wylegiw ać się na wyrku, a gdy im wspomnisz 
` czytaniu, to ci odpowiedzą. że ich starzy ojco- 
«ie ani czytać, ani pisać nie umieli, a takoj żyli. 
są jeszcze tacy u nas, prawda, ale Bogu dzięki, 
¿e ich jest coraz mniej. Rodzaj ten ociężały, le- 
aiwy i gnuśny zanika coraz więcej, a przy jda 
że ich 4 ze świecą w garści nie znajdziesz, 
* atomiast coraz wiecej jest ludzi,, którzy ko- 
'nują gazetkę i książkę. Dziś to już byle kto 
" „fa. Każdy się garnie do książki. 

Objaw to bardzo piękny $ bardzo dodatni. 
fio kowiem lubi książki, może się z nich nau- 
cyt prawdziwej mądrości, może poznać lepiej 
wii, świat i Boga, może przez nie rozwinąć swój 
"myst i serce i prawdziwie się uświęcić. Ileż to 
| wspaniałych książek, które pisali święci! ileż 
-a mamy dzieł, które wyszły z pod pióra takich 

zarzy, jak Sienkiewiez! Kto nie umie lub nio 
caco czytać, ten ħigdy nie pojmie, jaka to ra- 
"56 mieć u siebie ładną, dobrą książkę i czytać. 
xiv zasmakuje w czytaniu pożytecznych i do- 
tyci książek, ten odwyka od kieliszka, od 
warczmy, od włóczęgostwa po wieczorach, od 
"mzyk i bijatyk nocnych. bo on woli książkę, 
to mu milsza książka nad wódkę i nad piwo. 

Z drugiej strony jednak powinno się bardzo 
zarażać, jaka to książka, którą ktoś czyta? czy 
obra, czy zła? Bo jeśli dobra książka cziowieka 
naprawi, to zia z gruntu zepsuje i skrzywi.. Zła 
książka, to wróg gorszy od człowieka, bo czło- 
wiek zły nieraz tam nie dojdzie, gdzie dojść po- 
trali książka. 

Dlatego ludzie prości — na wsi i w mieście — 
starać się winni o to, aby mieli podestatkiem 
ksiażek dobrych i aby nikt nie miał dostępu do 
książck złych i niegodziwych. Sposób na to byłby. 
jeden — rmMózawodny, a mianowicie taki: Niech 
się zbiorą gospodarze i gospodynie z całej para- 
fi albo przynajmniej niech sią kilkanaście osób 
zbierze i niech proszą księdza proboszcza, by im 
utworzył książnicę czyli bibliotekę parafialną, 
Był aby gdzieś na plebanii lub gdzie w domu 
blizko kościoła izba z półkami na książki, w niej 
przeehowywałyby się książki, po które mogliby 
przychodzić parafianie co niedziela. Czytaliby je 
po przeczytaniu oddawali i brali znów inne i tak 
ciągle. Xsiążekby nie zbrakio. bo parafianie mo- 
giuby na ten cel robić skladki, also też każdy 
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Czytajmy książki. — List z Michałowie. 


pożyczający dawałby ża pożyczenie książki jaką 
małą kwotę, z tego zaś rosłaby większa kwota, 
za którą możnaby dokupywać eoraz więcej ksia- 
żek. Nie będziemy się zresztą rozpisywać, w jaki 
sposób taką rzecz możnaby urządzić, Niech tylko 
parafianie wyślą do swego księdza kilku ludzi 
z prośbą o to, a ksiadz z nimi już uradzi, jak to 
wykonać. Ksiądz Arcybiskup Kakowski w War- 
szawie nakazał w swej dyecezyi zakładać takia 
biblioteki. Kładziemy to na serce swoim czyte!- 
nikom, jake rzecz niezmiernej wagi. Oby to każdy, 
ocenił należycie! oby to wszyscy zrózumieli! Oby- 
śmy się wnet doczekali bibliotek parafialnych! 
8, 


wiłitańor z Kana w ręku, to mąż Boży — 4 
iglicówką — > czarta syn, spuszczon z obroży. ~ 


Bohdan Zaleski. 


List z Michałowic. 


Pamiętnym dniem dla kobiet z Michałowie 
i Młodziejowie będzie niedziela 2. czerwca b. T. 
Już od rana kościółek parafialny w Więciawicach 
wyglądał odświętnie. Pięknie przybrany ołtarz 
Serca Jezusowego otoczyła dość liczna gromadka 
kobiet. U nich dziś duże święto, bo „oto dwią 
z nich, Petronela Patecka z Michałowie i Wikto- 
rya Cyg gan z Młodziejowie w nagrodę za dotych- 


czasową "pracę nad rozszerzeniem Apostolstwa 


w swych wioskaeh zostały uroczyście mianowana 
zelatorkami. Ksiądz Proboszcz zapowiedział z am- 
bony, że po nieszborze będzie zebranie organi- 
zacyjne kobiet, należących do Apostolstwa Mo- 
dlitwy. Chociaż bowiem od zaprowadzenia Ape- 
stolstwa w naszej parafii minęło już dwa lata, 
to dotąd poza tem, że tylko niewielką ilość ezłon- 
kiń zbierały raz w miesiącu zelatorki, dziś mia- 
nowane, w “swych wioska ch, większej organizacyi 
kobiet nie było. Teraz dopiero praca mozolna ze- 
latorek wydała owoce: Już na całą godzinę przed 
zapowiedzianem zebraniem zaczęły się krzątać 
kobiety, żeby w sali szkolnej, w której mialo być 
zebranie coś przygotować. Zawiesiły duży obraz 


-Berca Jezusowego, pięknie przybrały salę. Naj- 


pierwej zjawiła się garstka zorganizowanych już 
kobiet, wkrótce jednak zapełniła się dość ob- 
szerne sala szkolna. Na zebranie przybyła też zo: 
latorka z Młodziejowic ze swoją gromadką. 
W dłuższem przemówieniu wykazał Ksiądz. Dy- 
rektor jaki pożytek przynoszą podobne Stowa- 
rzyszenia, jak, zbierając się razem, będą mogiy 
się zastanawiać, jakby można lepiej wychowywać 
dzieci, jak podnieść moralność, dobrobyt, zdro- 
wotaość wioski i jak coraz lepiej będą mogły się 
oświecać. Fo pizemowie Ksgiędzą Dyrektora na- 
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sze pani kierowniczka, p. Helena Dąbrowska, 
~ objaśniła nam intencyę tego miesiąca, a gdy zno- 
wu temat pogadanki wszedł na kwestyę wycho- 
wania, gospodarz Józet Tabiś z Młodziejowie mó- 
wił o tem, jak wielką pomocą w wychowaniu 
dzieci są ochronki, i jak one pomagają rodzicom 
w urabianiu młodych charakterów. - Poruszono 
smutne położenie ochraniarki, która. nie mogąc 
wskutek zapomnienia o niej wyżyć, postanowiia 
opuścić Michałowice. Zapewne na najbliźszem, 
większem zebraniu poruszy się tę sprawę i pracę 
w tym względzie między Wydział Związku po- 
dzieli. Chcąc wreszcie spełnić życzenie Ojca św., 
caly -Zwiazek poddał się pod władzę Serca Jezn- 
sowego. Chwila ta złączyła nas i wszystkie uczu- 
łyśmy sę siostrami pod opieką i rządami Serca 
Jezusowego. Fo tej uroczystej chwili przystąpi- 
łyśmy do wyborów. Patronem Związku jest 
Ksiądz. Dyrektor Michał Wroński, Kierowniczką 
pani Helena Dąbrowska. Wszystkie członkinie 
podzielono na dwie trzydziestki. Ponieważ pra- 
wie wszystkie obecne należą do Żywego Różańca, 
więc każda trzydziestką będzie się dzielić na dwa 
kółka Żywego Różańca. Na czele tych pozostaną 
dotychczasowe starsze. W pierwszej trzydziestce, 
która już zorganizowała się częściowo, zelatorką 
jest Patecka, sekretarką Eleonora Biaiko, skarb- 
niczką Anastazya Tryańska, kontrolorką Józefa 
Bubka. Starszemi w piętnastkach zelatorki, a w 
drugiej Tekla Wywiał. Uchwalono dawać 50 hał. 
wkładki miesięcznej. W pierwszą niedzielę be- 
- dzie zawsze zebranie główne o godz. 5 popołu- 
"dniu. Zresztą zaś w każdą niedzielę będa. mogły, 
przychodzić kobiety, żeby coś usłyszeć, przeczy” 
tać, poradzić. Późnym wieczorem rozeszły sią 
obecne, unosząc :ze sobą silną wiarę w lepsze 
jutro. Jan Calik, 


Pszenica Królowej Kingi. 


„- Srogi Mongół pustoszył Polskę, palił domy 
oże, rabował miasteczka i ludzi w niewolę za- 
bierał. Już był niedaleko Starego Sącza, a kró- 
lowa Kinga, będąca tam ksienią, zabrała zakon- 
nice z klasztoru i poczęła uchodzić w góry. ` 
__ Bieje góral ozimą pszenicę, a wtem widzi one 
niewiasty, uciekające ku górom. 
=  — Szczęść Boże! rzecze zakonnica na 
przodzie idąca. 
-= — Daj, Panie Boże! — odpowiada góral. 
Mis: Słuchaj, człowiecze! — rzeknie owa nio- 
wwiasta — jutro będzie nas gonił nieprzyjacieł 
i zapyta cię, czyśmy tędy nie szły. Więc mu od- 
powiedz, że szłyśmy tędy, ale wtenczas, gdyś siał 
tę pszenicę. 
Na drugi dzień zrana idzie i staje jak ska- 


"adka i przy trawieniu, 


pszenicę już dziś kłosy bujają. Wtem nadlatuja 


ćma Mongołów, a jeden. pyta: 

— Czy nie widziałeś tu wczoraj uciekających 
zakonnic? 

— Widziałem! — edpowie góral — ale prawie 
wtenczas, jak tę pszenicą siałem. : 
_. Wtedy najezdnik krzyknie: na swoich: 

— Wracajmy, już ich nikt nie dogoni! 

1 nawróciła się horda tą samą drogą, którą 
przyszła, a nikt więcej nie ogiądał: Tatarów 
w tamtycu stronach. 


x O uczuciach. 


W duszy naszej wiele jest jeszcze niezbadanych 
epraw. Znamy je wszystkie — ale gdy się zabic- 
rzemy do ich zbadania, wtedy braknie nam słów, 
i myśli, $ 

Wiem, co to jest czas — powiada św. Augu- 
styn — ałe tyłko dopóty, kiedy mnie się nikt nie 
pyta o wytłunaczenie tego, co to jest właściwie 
ozas. : 
_ Podobnie w duszy naszej. Każdy wie, co to 
jest uczncie, ale gdy się dokladnie o to pytamy, 
wtedy każdy zaczyna się jąkać, namyśląć i w koń- 
ci powie, że nie wie, 

Nie myślimy dzisiaj dać odpowiedzi odrazu na 
to zapytanie, ee to jest uczucie, ale tyłka pra- 
gniemy kilka promieni światła rzucić dla. lepszego 
zrozumienia. SA 

Uczucią poznajemy dokładniej, jeśli zważymy, 
jak one się dzielą na dwa wielkie rodzaje: jedne 
są uczucia nam mite i przyjemne — drugie wstrę- 
ne i przykre. 2 r 

Przy każdej czynności człowieka powstają za- 
razem też uczucia i to równocześnie albo przyje- 
mne lub nieprzyjemne. Nawet gdy rozum lub wola 
naszą działa, nawet wtedy przytem.ii potem po- 
wstają rozmaite uczucia, które wszakże przydzie- 
lić można do jednego albo drugiego rodzaju. | 

- Uczeni także tem się zajmują i badają, jak dzia- 
łanie narządów. naszego ciała, nerwów, mózgu 
wpływa na nasze uczucia, @ przez to i na duszę 
maszą. .  ..«. 43 e ER 

Naodwrót także uczucia przyjemne czy też nie- 
przyjemna wpływają na, ciało, szczególnie na 
nerwy. z 

Ciekawą bardzo meczy jest bledzić, jak np. 
nerwy, które pomocne są nam przy działaniu ż0- 
podlegają rozmaitym 
w. nas powstającym uczuciom. 

Często się zdarza, że popsuje się nam apetyt zu- 
pełnie — i to tyłko przez usposobienie uczuć na- 
szych. Są mp. ludzie. siadający do stołu m naj- 
Jepwzym apetytem, ale gdyby ich coś zirytowa- 
ło — matychmiast tracą apetyt 3 BiQ MOgĄ BZ 
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Naadwrót zmowu imi ludzie ekutkiem gniewu 


`~ odrazu odczuwają wieki głód i muszą go jak 
majrychiej zaspokoić. 

O innych doczytujemy się, że nieraz zapominają 
zupełnie o jedzeniu, są poprostu syci: pracą, lub 
mawet — jak twierdzą e młodych — miłością. 
Szkoda tyiko, że nasycenie to nie trwa długo. 

Ciekawych sposobów chwytają sie uczeni, aby 
te dziwy przyrody zbadać dekładniej. 

QGtóż śledzą te objawy na zwierzętach. Przy- 
iwiązanego silnie psa wprawiono w straszną złość 
i wściekłość, trzymając przed nim kota, wieczy« 
stego wroga. Gdy potem dano psu zwykłą strawę, 
wykazało się, że wiele mniej niż zwykle powstało 
w zwierzęciu soków żołądkowych, tak, że stra» 
wienie mogło być tyłko niezupełne. : 

Jak to tłumaczyć? Otóż przez ełość wielką 
nerwy żołądkowe doznały zaburzenia tak dalece, 
če nie mogły działać prawidłowo. 

Doświadczenie powyższe powtarzano bardzo 
często, ten sam skutek nkazywał się także pod- 
czas jedzenia i po jedzeniu. 

Czegoż uczą nas powyższe wywody? Najprzód 
pokazują nam, jak ścisły jest związek między 
duszą i ciałem. Dalej wyjaśniają nam sporo istotę 
Uczuć, A wkońcu uczą Ras, jak to słusznie od wie- 
ków już starano się, by przed i podczas i po je- 
dzenia wabudząć uczucia przyjemne i miłe, które 
mlatwiają nerwom ich czynność. 

Przyczynimy się dla zdrowia naszego i rodzin, 
jedli unikać będziemy sporów i przykrości, jeśli 
s drugiej strony uczucia miłości i radości w ser- 
cach wzbudzać będziemy. 


Próba. 
(Legenda wschodniB. 
$. 


Pownego razu rzekł kali Harun-al-Raszyd do 
swego wiernego przyjaciela Diafara: 

— Że spałem tej nocy; czuję nawet trochę 
gorączki, sprowadź mi doktora. 

Przyszedł nadworny doktor. 

— Powiedz mi, co mi jest? — rzekł Harun, 
wyciągając dłoń do przybyłego. 

"Doktor obliezył puls, pokiwał głową, mruknął 
©03 nieżrożymiale, a potem podniósł rękę i prze- 
mówił uroczyście: 

— Władco prawowiermych! Wyznam ci cała 
prawdę. za którą jestem gotów oddać głowę: oto, 
podobnie jak, pieniądze spoczywają w szkatule 
kapea. nuty w tece muzyka, ziarno zboża w spich- 
rza rolnika, tak dni nasze są w reka AHaha! 

— Wiem o tem — odparł kalif. — Ale ile ich 
dia mnie zachował Alah? Pragnątbym te wis- 
dzieć, 


A 


— Dwadzieścia lat — odrzekł doktor z westch4 
pieniem. — Tylko dwadzieścia lat. 

— To jeszcze nieźle — rzekł Diafar. — Gdy: 
bym ja mógł być tak pewien swoich lat! Odejdź, 
już jesteś niepotrzebny, pan mój zaśnie teraz. 

Doktor odszedł. 

Harun, podłożywszy rękę pod głowę, przy» 
mknął oczy, ale nie mógł odzyskać spokoju. 

— Dwadzieścia łat — powiedział — to wiele, 
jeśli ich się dobrze użyje; mało, jeśli ich się źłe 
użyje. Ponieważ dni moje są policzone, nie cheo 
stracić ani jednego. Słuchaj, Diafarze, gdyby ci 
pozostał tylko jeden dzień życia, rozumiesz? Jak: 
byś go przepędził? 

Diafar spojrzał zrazu na Haruna z pewną oba- 
wą, gdyż jego przyjaciel, kalif, miewał niekiedy 
nima wybryki; poczem odparł, skłoniwszy sią 


— W dniu tym pisałbym na arkuszu pergaminu 
pochwały o tobie, wielki władco!l 

— Wiesz dobrze — rzekł Harun >œ że zanadto 
cenię przyjażń twoją, abym cię chciał wystawić 
na próbę. Ale przyprowadź mi tutaj trzech ludzi: 
kupca, muzyka i rolnika, pierwszych, których 
napotkasz. Chcę ich wybadać. 

Kalif nie czekał długo, wkrótce bowiem wrócił 
Diałar, prowadząc trzech ludzi. 

— Oto 54 — rzekł, wskazując na nich ręką: — 
kupiec Jusuf, muzyk Said, rolnik Hassan. Spotka- 
łem ich na ulicy. 

— (zy to prawda —— spytał kalif surowo — ż8 
ci ludzie ośmielili się źle mówić e mnie? 

— Tak — odrzekł Diafar. — Pierwszy mówił, 
że nakłądasz za duże podatki; drugi, że za mało 
dajesz świąt, trzeci, że jnż niema sprawiedliwości 
w Bagdadzie 

Trzej łudzie chcieli temu paai Diafar 
powstrzymał ich wżrekiem. 

— Jeżeli tego nie mówili, z pewnością myśleli. 

— Dobrze — rzekł Harun — niech im zetną 
głowy! 

— Łaski, łaski! — wołali nieszczęśliwi, padając 
na kolana. - 

— Mogę wam darować dzień. jeden — rzekł 
kalik, — łdźcie, jestescie wolni do wieczora. O zi- 
chodzie słońca zetną wam głowy. 

Straż wypuściła trzech ludzi na mice, a Diafar 
wybuchnął śmiechem. 

— Doprawdy, tym sposobem najlepiej można 
ich wybadać. 

— Jeżeli chcesz się dowiedzieć, co ludzie my- 
ślą — odrzekł z powagą kalif — nie sluchaj, co 
wówią,,ale patrz, co robią. 


BC 
Mijaly godziny. 


— Ciskawym, co też oni robią w ostatnią 
daoiu swego życia? ma SR 1 siebie zapytał kalii, 
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Nareszcie, nie mogąc się oprzeć swojej cieka- 
wości, wyszedł z pałacu w towarzystwie wier- 
nego Diafara i kilku niewolników, dobrze uzbro- 
jonych. > 

Najpierw poszedł do domu kupea; był za- 
mknięty. Zdawało się, że niema w nim żywej 
duszy. 

— Hola! — zawołał kalif, popychając drzwi 
nogą. — Jusufie, gdzie jesteś? 

Odpowiedział mu na to jęk przytłumiony 
i w głębi izby zobaczono Jusufa na ziemi, skulo- 
nego, z głową pochyloną. 

— Cóż ty tam robisz? — spytał Diafar. 

— Czekam, dopóki mi głowy nie zetną. 

— Jakto? toś ty tak dzień przepędził? No da- 
lej, rób cokolwiek, pracuj, baw się obliczanie 
swoich pieniędzy, albo spróbuj się czem ro- 
zerwać! 

— Po co? — rzekł Jusuf, wzdychając. — Co- 
kolwiekbym robił, nie uchroni mnie to od śmierci. 


— Biedny człowiek! — odezwał się Diafar 
wzruszony. — Czas pewny mu się okiopniu 
dłuży. Czyby nie lepiej było skończyć z nim 


zaraz ? 

— Jak cheesz — odrzekł niedbale Harun. 

Ale kupiec, posłyszawszy głos kalifa, zrzucił 
płaszcz i padł mu do nóg, bligając, aby mu je- 
szcze godzi£ę darował. 

— Na co? — odpui Harun. 

_ A po chwili dodal: 

— No, zresztą jeżeli to mu taką sprawia przy- 
jemność, możemy mu pozwolić żyć. Jusufi, 
wstań i ciesz się! Daruję ci życie. 

Kalif z orszakiem oddalił się, nie sluchajac 
podziękowań i udał się do muzyka, Saida. Z wne- 
trza mieszkania dochodził odgłos instrumentów, 
słychać było śpiew, snać jakaś odbywała się za- 
bawa. Podeszli bliżej i za ździwieniem zobaczyli 

 flecistę, rozciągniętego na .jedwabnych podu- 
szkach, przed nim zaś na małym stoliku stały 
owoce i sorbety. 

Grono przyjaciół zabawiało się wesoło. 

— Powinszować! — zawołał wezyr. — Ten 
umie przynajmniej użyć ostatniego dnia życia. 
T my się spieszmy! 

— Zapewne — odrzekł kalif — ale chodź, z9- 
baczymy, jak nas przyjma. 

1 Harun, postąpiwszy na próg, kKlasnał trzy 
razy w dłonie. 

Tustrumenty ucichly. Said zbladł. 

— Już? — szepnał, drżąc na catem ciele. 

'— Patrz! — zawołał Harn. — Cóż zostało 
a= togo dnia pięknego? Nie mógłże ten człowiek 
lepiej go przepędzić! 4% 

_#— Albo ja wiem — odparł Diafar. — W ka- 
Zdym razie žal mi tego lekkomyślnego.. Możehy, 
go zostawić przy życiu? <- i ; 

<Je Niech i tak będzie —>rzekł kalif. =e Darus 


my mu życie. Ale musimy jeszcze zobaczyć, c> 
robi rolnik. 

Wyszli za miasto. Słońce. było już nisko. Kalif 
szedł zamyślony. £ 

Diafar wyciągnął rękę w kierunku małzj 
chatki. 

— Tam zapewne go znajdziemy — rzekł do 
kalifa. — Ale nie, widzę go na rolu. 

Istotnie Hassan zajęty był robotą. Ciągnąc cięż- 
ką bronę, szedł zwolna; na twarzy jego znać bvio 
wielkie znużenie. Spostrzegłszy kalifa i jego or- 
szak, zatrzymał się i dłonią otarł pot z czola. 

— No, mój kochany rzekł do niego Djafar — 
słońce niedługo zajdzie, chwila stanowcza się 
zbliża... Cóżeś robił przez dzień dzisiejszy? 

— Przez cały ranek siałem, a teraz, jak wi- 
dzicie, bronuję. 

— Wiedziałeś jednak, że to twój dzień ostatni! 

— Wiedziałem i dlatego nie straciłam cz: su. 

— Pocóż było siać, skore chleba jeść nie be- “ 
dziesz ? i 
— Moja żona i dzieci będą go jadły — odpań 
rolnik. 

— Masz słuszność, Hassanie — rzekł kalif. — 
Wszystko jedno, ezy czeka życie długie lub krót- 
kie! Najmędrszą jest rzeczą zawsze Szczerze ; -1- 
cować, nie zmieniając codziennego trybu. Zacity 
człowieku, daruję ci życie i niech ono z łaski Al- 
laha jak najdłuższem będzie! 

Harun odszedł zadowolony, rozmvślając nad 
skutkiem próby, na jaką wystawił trzech swoich 
poddanych. 


EPPOI OSEE PDA 


Kto żyw między nami, kto wiarę katolicką 
Szczerze kocha, ten niech popiera prasę katolicka: 
Być może, że wydawnictwa katolickie niekiedy 
pod niektórymi względami chromają, ale pamię. 
tajuy, że gdyby miały więcej prenumeratorów 
I kupujących, w krótkim czasie przewyższyłyby 
inne. Od nas to samych zależy! Zresztą musimy 
się zgodzić na te, że prasa wołnomyślną wydaje 
się pozormie tak dobrze prowadzoną dlatego, że - 
na zmysły działa, często szerzy senzacyjne wia. 
domości i małe krytycznego człowieka olśnie- 
wa. A są ludzie, którzy w tego rodzaju rzeczach 
mają upodobanie, bez oglądania się na zdrowie 
moraalne i pożytek; a niemała też jest liczba ł ta. 
kich, którym błyskotliwy irazes imponuje po nad 
wszystko, bez względu na jego naukową nicość 
i wykazany niejednokoinia brak wszelkiej wara 
tości. Tego rodzaju pisma nie dla nasl 

Porierajmy wiec dobre gazety, przyjnujmy ja 
jak miłego gościa pow naszą strzechę. Ze szcze. 
gólniejszą radością witajmy w rodzinach naszych 
pisma o chrarakterze religijnym, aby one mogły! 
w nas wzmacniać życie religijne i w oddawanią 


- należnej czci Bogu podtrzymywać, 


(Ka Biskun „Antoni. adul „Nowłowieiski9. 


"SKŁADKI. 


Na TOO Rodzinę sierocą* na Śląsku: Ks. 
prob, Wojciech pSĘ itt Bruśnik 3 kor. 


==: I ei ad SEEI BOTA 


Ks. STANISŁAW SAPIŃSKI. 


ngi PORZYES 


Kraków — 1918. Drukarnia Głosu niż i 
Cena 3 kor. z przesyłką poleconą 3 K. 25 kal. 
Do mapy cian w Administr. „Siewu Polskiego". 


„LIST DO RZYMIAN“ 


z komentarzem 


w tómaczeniu ks, Fr. Symona, arcybiskupa. 
Cera 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kór. 25 hal. 
Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki 1. 2. 


„CHRYSTUSA OPOWIADAJCIE: 


słówko w piekącej sprawie. 
- Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań. 
"Napisał BENEDYKT F. IBSCHER — przeł. 
Kapłan dyecezyi Krakowskiej. Wydawnictwo 
Towarz. Kapłanów „Czytelni Księży”. Cena 
4 kor. Do nabycia w „Czytelni Księży“ Kra- 
ków, plac Maryacki 1. 2. 


„Wielki Tydzień w Kościele“ 
napisał ks. Teodor Czaputa. 


Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego 
Tygodnia od niedzieli Palmowej począwszy. Za- 
wiera wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie ko- 
_ Gcielne w czasie Wiel”iam Temwodn'» w kościele 
"sprawowane. Zamawiać można pod adresem: 
„Czytełnia księży”, Kraków, Plac Maryaeki l 2. 
Książkę wysyła się tylko za poprzedniem prze- 
słaniem należytości. — Cena 3 kor., z przesyłką 
poleconą 3 kor. 25 hal. 


| 


Wyszedł z druku podręcznik p. t.: 
Najnowsze przepisy i peuczenia prawne) 
w czasie wojny i 


> 1 zawiera następujące ustawy: O zasiłkach wojskowych, 
© zaopatrzeniach inwalidów i ich rodzin, oraz rodzin po 
polegiych i zaginionych, o zapornogach państwowych dia 
inwalidów i ich rodzin,o zasiłkach ewakuacyjnych o za- 
siłkach dla rodzin osób internowanych, o świadczeniach 
wojennych, dałej pouczenia w rozmaitych sprawach woj- 
skowych, gospodarczych it p. Cena książki z przesyłką 
poleconą 4.25 kor., za pobraniem 4.50 kor. Zamawiać pod 
adresem : Biuro porady prawnej K. B. Ko Kraków, plac Ma- 
TCAA, I. p. 


"WYDAWCA KS. LUDWIK KASPRZYK. 


` r - 
Ogłoszania. 


ROBOTNIK POLSKI“ 


Pismo poświęcona sprawom chrześciłańskiego ludu 
pracującego. 

Wychodzi ra każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręka 

każdego robotnika, zajętego w przeinyśle, handlu, czy nayoii, 

Presumieraia rocznie 12 K., półrocznie 6 K., kwartalnie 3 K. 

Adres Redakcyi: Kraków, prac Maryacki L. 2. 


Na żądanie wysyła się się nuniy, okazowe. 


MLODZIEZ POLSHA“ 


iA „Katoł. Stowarzyszań młocziaży polskial zatrudnięnoj 
w przemyśle, kunpiociwie Í kietais: 
Wychodzi raz na miesiąc. 
Prenurzerała wyńcsi: rocznia 3 Ker. 


Pismo to powinien mieć w ręce każdy, kemu lsży 
na sercu przyszłość naszej ZAK 


Adres Redakcył: Kraków, Pias Meryacki Z 
Na żądania wysyła sl numera oXazcwa. 


„O BREUA BS DAY m aE 


Gan iaaa Kat, Sfoycizyczeh gooti SLICWCIG pei i. ; 
Wychodzi raz na miesiąc. 
Prenumerata rozna WYNOZBE Š kon 


Kio chce poiniormować się o ruchu i pracy w osios 


warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprenu- 


merować tę gazetę. 
Agres Redatcyi: Piac Maryancki h 2 
Na-żadanie wysyłe się numera okazowie. 


ERO. 
Biura informacyjne i porady prawnej 


KSJĘZĘG9 -BISKUPIEGG KOMITETU PONICY 
DLA DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ WOJNY ~ 
Kraków, Plac Maryacki 2 


udziela porady i pomocy prawnej w uzyskiwaniu 
uslawowych zasiłków i zaopatrzeń wojskowych, zd 

piaty za świadczenia „wojenne, służy poradą w Spra- 
wie wychodźtwa wojennego, odbudowy kraju it. p. 
Godziny biurowe ed 9—1 z wyjątkiem niedzieli świąt, 


Na odpowiedź pisemną trzeba załączyć markę za 25 hal. 
W Administracyi „W Obronie Prawdy" 


są do nabycia 


Roczniki z r. 1815, 1916, 1917. 


saa 5 kor., nieoprawne po 3 kor. 
„PSAŁTERZ DAWIDOWY* dla użytku wiernych, 
przełożył a Franciszek Albin Symon, arcybiskup; 
z dodaniem kilku pieśni biblijnych i niektórych 
modlitw powszechnie używanych. Cena 3 K. 60 z prze- 
syltą poleconą. 
„SKARBY LITURGII MSZALNEJ“ napisał ks. Feo- 
dor Czaputa. Str. 28. Cena 29 b. 
CZTERY EWANGELIE W JEDNO ZŁĄCZONE. 
Cena K. 3:—, z przesyłką poleconą K. 5:60. k 


| r a e e 
ODPOWIEDZIALNY REDA KTOR: ES. SI . SAPINSIQ, 


Drukarnią „Giesa Narodu“ w Krakowie, 


